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ZZ ZAZNA 


Niech będzie” pochwalony Jezus Chrystus! 


Przegląd polityczny. 


Z Królestwa Polskiego donoszą do „Gaz. 
Narod.*': 

Od trzech dni dochodzą nas z Królestwa 
Polskiego bardzo wojenne wiadomości. Ofi- 
cerowie oczekują najpóźuiej do dnia 20go 
b. m. stanowczćj decyzyi z Petersburga co 
do sprawy bułgarskiej, a mianowicie wyda- 
nia rozkazu do armii południowój, aby prze- 
kroczyła granicę, obie zaś armie, przezna- 
czone do obrony od strony Prus i Austryi, 
oczekują znacznego pomnożenia sił. W tym 
celu objeżdźa aż sześć komisyi wojskowych 
wszystkie stacye Królestwa Polskiego, bada 
położenie wszystkich dworców kolejowych i 
budynków pobocznych, które dałoby się użyć 


na pomieszczenie wojsk. 
RE | ECONO 


| HANANI 


Ostatnie dni Jerozolimy. 
Powieść historyczna 
epraco wal 
Ksiądz J. Stagraczyński. 


X. Szpieg. 
(Ciąg dalszy.) 

, Wkrótce był Jakób stawiony przed Herodem 
Agryppą i skazany w tójże samćj sali sądowój, w 
którćj niegdyś przesłuchiwano Zbawiciela, Heród 
z natury już okrutny, krwi chciwy człowiek, postę- 
pował z Chrześcianami szczególnićj nader surowo. 
Liczył bardzo słnsznie na to, że prześladając ich, 
zaskarbi sobie względy Żydów. Wielce mu tedy stała 
się pożądaną sposobność przypodobania się im potę- 
pieniem apostoła. Bez śledztwa, bez posłuchania, 
skazał go na śmierć. 

Około wieczora wyprowadzouo apostoła z miasta 
w kierunku góry Kalwaryi, Nieustannie odzywały 
się usta jego w tym śmiertelnym pochodzie słowani 
pokojn i niewzruszonćj wierności względem mistrza; 
nawrócił wtedy wielu. Nałożono mu ciężkie kaj- 
dany; mimo to z wesołem rzekł obliczem: „Ręce mo- 
Żecie mi wprawdzie związać, lecz nie błogosławień- 
stwo, które wierny piastowanćj godności, wylewam 
z serca nstami,'* I chcąc udowodnić prewdę swego 
posłannictwa, zawołał na kulawego, który siedząc 
nad drogą, prosił przechodzących o jałmużnę: 

— Powstań, przyjdź do mnie i połóż dłoń twoją 
między moje więzy! Kulawy powstał, przystąpił do 
niego, ujął skrępowane ręce apustoła, i oto wyzdrowiał. 

. Uczony pisma Jozyasz, dotąd tak zacięty w 
nienawiści do ukrzyżowanego, apostołów i do wszy- 


Z końcem Grudnia asygnował rząd ro- 
syjski 40 milionów rnbli na budowę koszar 
prowizorycznych i barak w Królestwie Pol- 
kiem, przeważnie w Warszawie i Skiernie- 
wiecach, tudzież wzdłuż całćj linii kolejowćj 
warszawsko-wiedeńskićj. — Temi dniami od- 
dano na użytek wojskowy ośmnaście nowych 
fortów w okolicy Warszawy, cztery na pra- 
wym brzegu Wisły a 14 na lewym brzegu. 
Forty te obsadzone zostały tymczasowo przez 
wojsko, każdy od 300 do 400 żołnierza. 

— W pierwszych dniach po mowie Księ- 
cia-kanclerza rozpisywały się dzienniki bardzo 
przychylnie o tój mowie i większa część 
z nich przypisywała mowie Księcia-kancle- 
rza znaczenie zupełnie pokojowe. Dziś jednak 
dowiadujemy się, że nawet w Berlinie zaczy- 
nają się pojawiać oznaki, które wskazują, że 


wpływ mowy Księcia-kanclerza zaczyna się 
coraz więcćj zmniejszać i słabnąć; przede- 
wszystkiem zwraca tutaj na siebie uwagę 
pewne rozdrażnienie, jakie ujawnia się w pra- 
sie pruskićj i francuzkiój. 

Również prasa petersburgska rozpisuje 
się bardzo oględnie z powodu wygłoszonćj 
mowy Księcia-kanclerza. Mowa ta miała wy- 
wrzeć silne wrażenie. „Nowoje Wremia“ pi- 
sze między innemi tak: Dwa wiełkie mocar- 
stwa, jak Rosya i Niemcy, mogą żyć w za- 
jemnćj zgodzie, natnralnie nie na obrachunku 
z przeszłości, który zwykle prowadzi do roz- 
draźnień, lecz na mocy obecnego położenia 
rzeczy, 0 jakiem się rozwodzi Kanclerz nie- 
miecki. 

Nie brak takich, którzy się zapatrują nie 
zbyt rożowo na mowę ks. Bismarka. Wedle 


stkich tych, eo ich słuchali, na widok tego cudu bo- 
żego magle się zmienił. Wielkim głosem wyznał, 
że chce zostać Chrześcianinem. Obecni Faryzeusze 
ogłosili go bez wszystkiego winnym śmierci, ponie- 
waż ulega oszustwom i czarom wrogów ojczyzny i 
Rzymian. Ale on podziękował Bogu za łaskę, któ- 
rój doznał, upadł przed apostołem i objąwszy jego 
kolana, prosił go o przebaczenie. Jakób spogląda- 
jąc nań miłośnie, objął go skrępowanemi ramiony i 
rzekł: 

— Pokój niech będzie z tobą ? czy żądasz chrztu? 
Gdy Jozyasz odpowiedział twierdząco,jrzekł mu Jakób : 

— Własną krwią będziesz ochrzeon. 

Kobieta pewna przybiegła za apostołem ze śle 
pem dzieckiem, żądając dlań nzdrowienia, a święty 
mąż uczynii zadość jéj prośbie. 

I wielu ujrzawszy to, zmieniło zdanie w swem 
sercu i powróciło do domu. 

Na rusztowaniu postawiono Jakóba obok Jozyas- 
sza na wywyższonem miejscu; odczytano głośno ich 
rzekome zbrodnie i wyrok. Potem przywiązali kaci 
apostoła obydwiema rękami do brzegów kamienia, 
na który się musiał spuścić, zawiązali mu oczy i od- 
cięli głowę. Podobnie stało się z Jozyaszem. 

W czasie krwawego czynu powstał wielki roz- 
ruch w zgromadzonym ludzie. Wielu się nawróciło 
w obec stałości wyznawców.  Chrześcianie przeci- 
snąwszy się przez stojących na straży żołnierzy, zbie- 
rali w chustki krew apostoła zamęczonego dla wiary 
w swego mistrza. l Hanani był między nimi. Udało 
mu się ujść z więzienia, albowiem jak z powodu 
rezprzężenia stósunków towarzyskich, można było za 
pomocą przekupstwa kogoś wtrącić do więzienia, tak 
znów częstokroć wystarczała taż sama kwota, by go 
ztamtąd uwolnić. Bogaty Chrześsianin uwolnił Ha- 
naniego, ubogi udzielił mu przytułku, Hanani pra- 
gnął być koniecznie przy straceniu apostoła. Chciał 


oo łącznie z innymi Chrześ'ianami ocalić zwłoki 
jako drogą pamątkę dla chrześ iańskiego kościoła. 
Lecz Żydzi kazali ciało natychmiast zabrać żoł- 
nierzom. 

Ponieważ biskup jerozolimski był również strze* 
żony w mieszkaniu i Hanani nie mógł pójść do niego, 
udał się do Betanii do Łazarza, do wskrzeszonego 
zmartwych przyjaciela Chrystusa Pau». U tego, w 
którego domu Chrześcianie zawsza znajdowali schro- 
nienie, był właśnie uczeń zabitezo apostoła. Z nim 
powrócił dawaiejszy Esseńczyk do Jerozolimy. Udało 
im się z pomocą iunych Caurześciaa w następaćj 
nocy odebrać zwłoki męczen sika. Powierzyli je wier- 
nym, którzy je tajnie zawieźli do portowezo miasta 
Joppy, zkąd je zaów przeprawili do Hiszpanii. Zda- 
wało im się, że tak drogi skarb może tylko spoczy- 
wać w k'aju, który asostolski męczennik przeszedł 
wdłuż i wszórz z ewanziolicznemi kazaniami na ustach. 
Gdzie w życiu było jego serce i milosć, tam taż 
miało ciało jego sposzywać w pokoju. 


XL Bóg aierychliwy, ale sprawiedliwy. 


Z» śmiercią apostoła nie skończyło się prze- 
śladowanie Carześcien. Herol widział, jak wielce 
skazaniem Jakóba pozyskał sobie względy Faryze- 
uszów. Bardzo mu teły była pożądaną wiadomść, 
że książę apostołów, Piotr powrócił do Jerozolimy. 
R zkazał go więc natychmiast uwięzić. Aż do Wiel- 
kiójaozy miał być trzyminy w więzienia, a potem 
stracony. Dniem i nocą nieustawała chrześciańska 
gmina w gorącćj modiitwie na kolanach, ażesy By 
odwrósił łaskawie ciężkie niebszpiezzeństwo zagra- 
żające kościołowi, gdyby księcia apostołów był po- 
zbawiony. 

Tak nadeszła ostatuia noc; nastąpuego poranku 
miał Piotr życiem swoim nasycić zamstę nieprzyja- 


tych Rosya jest daleką od tego, aby mogła 
pozwolić się mięszać komubądź do jéj we- 
wnętrznych spraw, jak n. p. do zarządzeń 
wojskowych i gromadzenia sił wojennych. 
Toć to samo robią Niemcy i Austrya, więc 
Rosya chociaż ma .„pokojowe* zamiary, (!) 
musi się podobnie zabezpieczyć. 


Wiedeń. „N. Fr. Presse" otrzymuje 
z Rzymu wiadomośe o warunkach dalszych 
przymierzy. Austrya i Włochy gwarantują 
sobie w razie wojny z Rosyą lub Francyą 
życzliwą neutralność, Austrya popiera inte- 
resa Włoch na morzu Śródziemnem. Austrya 
nie uczyni nic na Bałkanie bez porozumienia 
się z Włochami. Niemcy i Włochy w razie 
wojny z F rancyą mają całą siłą sobie poma- 
gać, W razie równoczeanćj wojny z Fran- 
cyą i Rosyą mają trzej sprzymierzeńcy całą 
siłą sobie pomagać. Osobne umowy Włoch, 
Austryi i Auglii gwarantują obronę wybrzeży 
austryackich i włoskich. „Czas.“ 

San Remo, 9. Lutego. Dr. Bra- 
mann przystąpił dziś po poładniu o godzinie 
4, min. 50 do przecięcia kanału oddechowego 
Księcia Następcy tronu. Stan księcia jest 
zadowalniający. 

— Operacyi dokonano w wili w wielkim 
salonie, który zamieniono obecnie na sypial- 
nią. Książę nie zemdlał podezas operacyi i 
nie czuł żadnych boleści, Upływ krwi był 
bardzo mały, Książę uczuł wieczorem znaczną 
ulgę; przedewszystkiem zabroniono mu mówić. 

Korespondent „Berl. Tageblatt“ dodaje 
do wiadomości o zamierzonćj operacyi pomię- 
dzy innemi co następuje: 

Nabrzmienie po prawćj stronie krtani 
prawie nie się do wczoraj nie zmieniło. Ale 
odtąd poczęło sę znacznie zwiększać i utru- 
dniało coraz bardziej oddech. Od wczoraj- 
szćj nocy wzrosło nabrzmienie tak znacznie, 
że oddech stawał się coraz trudniejszym; ope- 
racya stała się więc konieczną. Lekarze po- 
stanowili podjąć się tracheotomii, a operacyi 
dokona dr. Bram nn. Mackenzie sprzeciwia 
się użyciu chloroformu, ponieważ chloroform, 
według zdania i doświadczenia jego, mógłby 
tẹ nie przedstawiającą u dorosłych osób ża- 
dnego niebezpieczeństwa operacyą niezawo- 
dnie skomplikować do tego stopnia, że pacyent 
znajdujący się pod wpływem chloroformu nie 
mógłby kropli krwi lub flegmy tak łatwo 
wyrzucać, jak gdy jest przy normalnćj sile, 
przy zupełnych zmysłach i ma osłabioną siłę 
woli. Naturalnie zarządzili lekarze wszelkie 
środki ostrożności, jak daleko umiejętność 


ludzka sięga. Rarka jest na pogotowiu. Le- 
karze spodziewają się pomyślnego rezultatu. 

Rzym, 9. Lutego. Nowy włoski ko- 
deks karny najlepszym jest dowodem, jak 
dalece znaczenie rodziny królewskićj upadło 
pod rządami dzisiejszego prezesa ministrów 
Crispiego. Według kodeksu tego karang 
będzie obraza czynnych organów rządowych 
6 miesiącami więzienia, podczas gdy obraza 
królowćj tylko 5-tygodniową karę pociąga 
za sobą. Oficyalny dziennik „Fanfulla* żąda 


koniecznie rewizyi odnośnych paragrafów no- 
wego kodeksu karnego. 


Kronika kościelna. 
+ Ś.P. ksiądz Jan Bosco. 


(Dokończenie.) 

Turyn, który pięćdziesiąt lat patrzał na jego 
niesłychane poświęcenie, na jego cnoty wielkie, na 
jego prace poczciwe, a którym głupstwo i M 
ludzka z początku tak ro/licznie stawiały przeszkody, 
dzisiaj płacze, sypiąc kwiaty na drogę, którą ma pc- 
stępować trumna, zawierająca zwłoki X. Bosco, 
Trzysta tysięcy dziewcząt i chłopców w starym i no- 
wym świecie po raz drugi w swem życiu czują się 
sierotami. 

Zaraz po Śmierci ubrano ciało w albę i ornat 
fioletowy i włożywszy krzyż do ręki, posadzono je 
na krześle z poręczami, a potem z tem krzesłem 
umieszczono na wzniesieniu W dawnym kościółku 
Salezyanów i pozwolono nawiedzać niezmiernym fa- 
lom tłumów, napływającym dla pożegnania śmier- 
telnych a e tego nadzwyszajnego a prawdzi- 
wie świętego męża. Wyraz twarzy nieboszczyka od- 
znaczał się nadzwyczaj wielką pogodą. W dniu 
pierwszym Lutego cały Turyn przyszedł pożegnać te 
drogie sobie szczątki. Pięćdziesiąt tysięcy osób ra- 
chują tych, co przeszli w tym dniu przez kaplicę, a 
sześciu księży od rana do wieczora zmieniając się, 
nie mogło nastarczyć dotykać rąk nieboszczyka 
różnemi przedmiotami, które im podawali żałośni 
przychodnie. Scisk tak był wielki, że gwardya miej- 
ska i żaudarmerya nie mogła utrzymać porządku i 
musiano przed wieczorem zamknąć kaplieę. Ale nie- 
zadługo, bo osobnemi pociągami nadjechało tyle osób 
z Francyi, Szwajcaryi, Lombardyi i Genui, że na 
ich prośby musiano otworzyć kaplicę. Tego dnia 
wieczorem © godzinie 9téj po wyjściu ostatnich przy- 
chodniów, weszli do kaplicy członkowie zgromadzenia 
Salezyanów, założonego przez X. Bosco, i uczniowie 
z zakładów salezyańskich w Turynie, około tysiąca 
osób, aby pożegnać zwłoki swego założyciela i ojca. 
Klękli naokoło i głośno odmówili te modlitwy, któ- 
rych ich uczył ksiądz Bosco. Po ukończeniu modlitw 
zwać R at a mf aa Ó 0 ksiądz Francesia, Salezyanin, i w te słowa 


ciół. Apostoł leżał między dwoma żołuierzami, do 
których był przymocowany dwoma łańcuchami. £a- 
godny sen ujął jego ducha. Przy drzwiach więzie- 
nia stała także straż. Nagle niebieski blask oświe- 
cił więzienie, aniół pański dotknąwszy więźnia, obu- 
dził go i rzekł: 

— Powstań niezwłocznie Piotrze! 
opadły z rąk jego. 

Wtedy rzekł do niego aniół: 

— Przepasz się i obuj sandały. Piotr uczynił 
wedle rozkazu. 

Aniół mówił dalej do niego: Zarzuć teraz wierz- 
chnią szatę i pójdź za mua. 

Piotr uważał to wszystko za senue widzenie. 
Tak przeszedłszy ob:k perwszćj i drugiej straży, 
przyszli do żelaznej bramy prowadzącej do miasta, 
która im się otworzyła sama. Szli dalćj przez jedną 
jeszcze ulicę, w tem zniknął nagle aniół. Piotr 
przyszedłszy do przytomności, rzekł: 

— Wiem tedy z pewnością, że Pan przysłał 
anioła, aby mnie wyrwał z ręki Heroda, i z wszel- 
kich oczekiwzń judzkiego narodu! 

Namyśliwszy się, poszedł do domu Maryi, matki 
Jana, noszącego przydomek Markusa, gdzie wielu 
z gminy chrześci: ńskiéj było razem na modlitwie. 
Gdy zapukał do drzwi przedsionka, wyszła służąca 

ieniem Rohde. Poznawszy głos Piotra, zapomniała 
z radości otworzyć bramę, a ws edłszy do domu po- 
wiedziała, że Piotr stoi na dworze. Odpowiedziano 
Jéj, że nie jest przy zmysłach Lecz ona zapewniała, 
że mówi prawdę, Odpowiedziano jćj na to, że się 
omyliła, że to chyba jest jego aniół. Tymczasem 
Piotr pukał dalej; otworzyli mu tedy i zdumieli się, 
ujrzawszy go. Dał ım następnie ręką znak, ażeby 
milezeli 1 opowiadał, jak go Pan wywiódł z więzienia. 

— Donieście o tem Jakóbowi, rzecze, i ianym 
braciom. Potem wyszedł natychmiast z miasta, 


I łańcuchy 


Niepodobieństwem jest opisać radość chrześciań- 
skićj gminy, gdy książę apostołów opuścił Jerozoli- 
mę i tym sposobem był w bezpieczeństwie. Piotr 
udał się do Rzymu. Tam odtąd być miała wedle 
bożego postanowienia, stolica chrześciańskiego świata, 
tam siedlisko głowy chrześciańskiego kościoła. 

Po odjeździe apostoła powiększało się prześla- 
dowanie. Wielka część wiernyeh zalegała jeszcze 
więzienie, a twardy ich los łagodziła tylko miłość 
współbraci, którym się udało pozyskać sobie stróżów 
i tym sposobem dawać im wszelkie dowody brater- 
skiego współczucia, „pocieszając ich, zachęcając do 
wytrwałości, wspierając odzieżą i żywnością. 

Abigail i Dinach wkrótce zostały puszczone na 
wolność. Sprawił to Demas; lecz za to, że przyjęły 
chrześciańską wiarę, która tylko uczy zaparcia się, 
a więc jest głupstwem, tak na obydwie był zagnie- 
wany, że im odmówił dalszego pobytu w swym domu. 
Odepchnięte niewiasty znalazły przytułek u pewnego 
Chrześcianina, w którego mieszkaniu mogły wiernie 
spełniać obowiązki swćj wiary. Ich najgorętszą mo- 
dlitwą lyło, by Bóg oświecił serce męża i ojca i 
naprowadził go na drogę prawdy. 

Z początku wtrącono Eleazara, jego żonę i 
dzieci razem z innymi Chrześcianami do wspólnego 
więzienia.  Hananiemu udało się dostać aż do 
nich. Ujrzał swych przyjaciół, znalazł wszystkich 
pełnych wesołój cdwagi i uszezęśliwionych, że mogą 
znosić cierpienia za Chrystusa. Lecz gdy skutkiem 
życzliwości stróży przyszedł po raz drugi, zobaczył, 
że więźniów rozłączono. Znzanna i jćj dzieci były 
same, nie wiedząc, co się x Eleazarem stało, 

Z wielką ostrożnością dowiadywał się Hanani 
od jednego ze stróżów, którego przekupił złotem, o 
położeniu tak drogiego mn przyjaciela. Usłyszał on, 
że Eleazara zamknięto w głębokim podziemnym lochu, 
jako też, iż młodzieniec, zdający się być wedle mowy 
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przemówił do obecnych: „Ksiądz Bosco zanim 
umarł, pozostawił mi upominek dla Was. Oto rzekł 
do mnie, iż chce was wszystkich uj.zeć w Niebie.“ 
Dziwnie wzruszającą była ta chwila. Jakiż płącz! i 
ilu płakało !... 

Drugiego Lutego we czwartek o godzinie 6tój 
zrana nastąpiło wobec starszych Zgromadzenia Sale- 
zyańskiego złożenie zwłok do potrójnej trumny. 
Pierwsza drewniana, wybita jedwabną żółtą materyą 
o błękitnych kwiateczkach, do nićj włożono ciało 
tak, jak było ubrane, oraz pargamin z podpisami 
obecnych jako świadków, umieszczony w szkle. 
'Trumnę tę włożono do cynkowćj i zamknięto w trze- 
ciej dębowej, Poczem przeniesiono zwłoki do kos 
ścioła Matki Bozkićj Wspomożycielki, gdzie o go- 
dzinie 9téj X. biskup Cagliero odprawił pontyfi- 
kalną Mszę żałobną. Po ukończeniu żałobnych 
modlitw, trumna otoczona jarzącemi świecami po- 
została w kcśeiele do godziny 3 z południa. O trze- 
cićj rozpoczął się orszak żałobny, złożony z pięciu 
tysięcy osób, postępujący przez trzy godziny wśród 
stutysiącznego tłumu. Trumnę tymczasowo złożono 
w Oratorium św. Franciszka, którą obecni uważali 
sobie za wielkie szczęście, gdy mogli ją ucałować. 

Przez pierwsze dwa dni po śmierci księdza Bo- 
sco, Ojcowie Salezyanie otrzymali tysiąu czterysta 
telegramów żałosnych. Wszystkie części Świata, 
różne Akademie, biskupi, ludzie zuakomici, wyrażali 
w nich swe współczucie dla wielkićj straty. 

Święty kapłan, pokuriy sługa Boży, wielki do- 
broczyńca biednych, spełniwszy swe dzieło i utrwa- 
liwszy je, poszedł po nagrodę do Nieba. 


„Czas.“ 


Wiadomości miejscowe. 


Korespondent nasz z Dębu, p. A. Br. do- 
nosi nam o smutnym wypadku, jaki miał miejsce d. 
4go Lutego b. r. w Beacie przy Katowicach, 
Robotnik z Martahuty, Karol Kehl 


ES. 


; , w wieku ai 
lat 59, mający liczną rodzinę, odebrał sobie życie 


wystrzałem z rewolweru będąc w stanie opiłym, 

Kehl kupi? tego samego dnia rewolwer, uastępnie 
udał się do domu 1 tam chciał pozastrzelać całą ru- 
dziuę; lecz ponieważ w chwili jego przybycia nikogo 
w domu hie było, więe szalony człowiek sam sobie 
życie odebrał. 

Zważywszy, że Kehl ckoć już niemłody zarahiał 
jeszcze jednak po 2 mrk. dziennie, a przytem 4 synów 
również pracuje, to trzeba przyznać, że do tego kroku 
nie bieda, ale pijaństwo go doprowadziło. 

Pijaństwo zakłóca pokój rodzinny, niwaczy ma- 
jątek, rozum, zdrowie i w końco nawet haniebną 
Śmierć sprowadza. — Strzeżmy się bracia pijaństwa 
i unikajmy pijaków, jeżeli się poprawić nie chcą, bo 
każdy pijak zdolny do najpodlejszych czyuów. 
cudzoziemcem, przyspiesza bardzo chwilę jego stra- 
cenia. Przyczynił on się do rozłączenia go od ro- 
dziny i jemu powierzono na rozkaz władzy sądowćj 
kłucze więzienia, w którem siedzi Kieazar. Kluczy 
tych nie powierza nikomu. Po otrzymaniu téj wia- 
domości domyślił się Hanani, że młodzieńcem, o któ- 
rym wspomniał stróż, nie był nikt inny, jak Cha- 
rikles, a domysł jego okazał się słuszaym. Greczyn 
zaledwie doczekał dnia, w którym mu się miał do- 
stać bogaty spadek po Kleazarze; nie przebierał on 
nawet w zbrodniczych środkach, by usunąć prze- 
szkodę stojącą mu w drodze i pozbyć się H'eazara. 

Wszystkie usiłowania Hauaniego, by się dostać 
do więzienia Kleazara, były daremne. Charikles trzy- 
mał swą ofiarę w bezpiecznóm miejscu. Nie mógł 
się dawniejszy Esseńczyk zbyt narażać w poszuki- 
waniach, bo mimo przebrania się możnaby było po- 
znać w nim zbieglego z więzienia kapłana. Trzeba 
było „ograniczyć się 0 ile możności na stósunku z in- 
nymi mniój strzeżonymi przyjaciołmi, co mu łatwo 
przychodziło za pośrednictwem przekupionego odźwier- 
nego. Od niego dowiadywał się też zawsze jak 
rzeczy stały. 

Nowiuy te nie były jednak pocieszające. He- 
rod, niepojętem uwolnieniem księcia apostołów du 
najwyźszego sopuia rozjątrzony, ukarał Żołnierzy 
będących na straży jak najsucowiej, niektórych nawet 
ua Śmierć skazał. Wyjechał następnie z Jerozoli: 
my, lecz podburzony przez Faryzeuszów oświadczył, 
że po jego powrocie wszyscy Chrteścianie, którzyby 
aż dotąd nie wyrzekli się wiary, kruąbrność i upór 
przypłacą Śmiercią. 

Wierni uznali, że ludzka pomoc na nie im się 
jaż nie zda. Ufali tylko w pomoc Boga, gotowi zło- 
żyć mu ofiarę z własnego życia, gdyby to było jego 
świętą wolą. (Ciąg dalszy nastąpi.) 
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— W numerze ldtym „Górnoślązaka” błędnie 
przypisaliśmy Wialeb. księdzu Z..raes'owi pochodze- 
nie niemieckie; właściwie sacny ten kapłan jest Gór- 
noślązakiem i urodził się w okolicy Koźla, a w My- 
głowicach był kapelanem. „Kółko Polskie‘ znajduje 
się dziś pod kierownictwem Wielebnego ks. Klemenn, 
który choć słabo mówi po polsku, jednak nie uchyla 
cię bynajmnićj od naszój mowy polskićj; owszem 
idzie śladem swojego poprzednika i oddany jest całem 
sercem swojćj parafii. 

Macie więc bracia dziś Ojca i pasterza dusz do- 
brego, zastąpi On Wam nieodżałowanego kierownika 
„Kółka“ i prośmy Boga, aby Go jak najdłnżćj za- 
chował przy zdrowiu i życiu dla chwały i pożytku 
parafian Myałowickich, 

— P. Kop. z Kol., który był się odwołał w imie- 
niu wielu sprzeczających się, co do pszczoły, krowy 
it. p. odpowiadamy, że są stworzanka szlachetne, 
które jedzą i umierają, a na pierwszym miejscu sta- 
wiamy  pszczołę. Pszczoła jak wiadomo zbiera 
nam najdelikatniejsze aoki z kwiatów, a soki te w 
połączeniu g sobą zowiemy miodem. Prawdę mó- 
wiąc, to pszczoła w licznych wypadkach choroby jest 
naszym lekarzem, bo nam podaje zdrowy miód, który 
z łakomstwem spożywamy, Pszczoła skrzętnie zbiera 
miód nietylko dla siebie, ażeby nie umarła z głodu 
w zimie, ale nadto daje nam częstokroć dwa razy 
więcćj, jak go sama potrzebnje, Jeżeliby pszczoła 
żarła, to w takim rasie czynilibyśmy jeszcze gorzói, 
bo o jéj żer z tak wielkim mozołem zebrany, dobi- 
jamy się wszyscy i pragną go tak zdrowi jako też 
chorzy. Dalój, wnijdźmy bracia do kościoła, w niem 
bowiem widzimy na każdym ołtarzu Świece wosko- 
we, które na chwa.ę Paoa Boga się palą; coprawda 
świece robiemy sami, ale wosk tak czysty jak kry- 
ształ daje nam pszczółka i tenże — składamy w ofie- 
rze Panu Bogu. — Z o0są ma się zupełnie inaczój, 
ta bowiem o ile pożyteczną jest w pasiece, o tyle ją 
ceni i żywi pszczoła, w przeciwnym razie pszczoły 
same jéj życie odbierają i wyrzucają z ula. Pszczoła 
umiera, bo człowiek niefma prawa odebierać jój życia, 
Grzeszy ten kto pczezółką zabije. 

Krowa zaś jest domowem bydlęciem i daje nam 
zdrowe mleko i mięso, i dlatego uszlachetniamy ją 
wyrazem „krowa je“, — Krowę się zabija, a w nie- 
przewidzianych wypadkach Śmierci rmówiemy, że 
„krowa padła* lub „zdechła“, ale na ostatni wyraz 
nie zasłnguje tak pożyteczne bydlę domowe. — Owca 
daje nam bawełnę, mięso, a nawet sér wyrabiamy 
z mleka owczego, więc stawiamy ją na stopniu war- 
tości, jaką posiada krowa. 

Pan Bóg więc stworzył jedno i drugie stworze- 
nie dla pożytku człowieka, dla utrzymania go przy 
życiu i z tego powodu uszlachetniamy takowe, choć 
jednym słowem, które wyłęcznie człowiekowi przysłu- 
guje. Inne zaś stworzenia, choć również są dla nas poży- 
teczne, jednak pożytek ten różni się jakością ko- 
rzyści i należą do rzędu stworzeń więcój dzikich i 
dopiero z biegiem czasu przez człowieka oswojonych. 
Spodziewamy się, że to krótkie objaśnienie wystarczy 
szan. czyteluikom, boć w głębsze wywody — tu nie 
podobna się wdawać. 

Pamiętaj więc bracie, że pszczoła je i umiera; 
krowa i owca je i pada i t. d. 

Duszę posiada tylko człowiek i ta jest nie- 
śmiertelną. Prócz człowieka żadne inne stworze- 
nie duszy nie pesiada. Oczywiście w tem względzie 
radzimy najlepiej udać (się do kapłana, który 
bliżej Was objaśnić może. 

Katowice Aresztowano tu na nowo Fr. Dry- 
sza z Żałęża, który nie dawno temu opuścił dom 
roboczy, gdzie 10 lat odsiedział za udział w ban- 
dzie zbójeckićej Klias i Pistułka. Drysz miał podo- 
bno z czasów grab.eży przechować kilkanaście tysięcy 
marek i różne zegarki złote. Jak widzimy, sprawa 
ta dotąd nie zama.ła i może nieraz jeszcze wyjdzie 
na światło dzienne. 

Bytom. W piątek z. t. napadł jakiś złodziój 
córkę tutejszego obywatela na uliey Dyngos i ude- 
rzył ją w twarz tak silnie, że dziewczyna padła na 
ziemię. Złodzićj rozpiął jej następnie płaszez i ssn- 
kał widocznie pieniędzy lub zegarka lecz w chwili owéj 
operacyi nadeszła jakaś druga kobieta, która złodzieja 
spłoszyła. Nazwiska tego ptaszka dotąd nie skonta- 
to wano. 

Wiszanów, (pow. kempinski), W bliskości Wi 
Rzanowa przekroczył granicę pruską żołnierz rosyjski 


i kiedy się zbliżył ku domowi gospodarza Spika, na- 
potkał dwóch synów rzeczonego gospodarza i do je- 
dnego z nich wystrzelił ze swojej broni. Kula 
ugodziła biednego chłopca w brzuch, kiedy drugi 
brat, który się znajdował o kilkanaście kroków w 
oddaleniu od bratą przybiegł rannymu na pomoc, 
wtedy żołnierz moskiewski również strzelił do niego, 
jednak szczęśliwym zbiegiem okoliczności kula go 
nie trafiła. — Moskal po ostatniem wystrzale cofnął 
się napowrót ku granicy rosyjskićj i w ucieczce zo- 
stał przytrzymany przez pograniczną straż rosyjską. 
Niewiadomo, czy to był zbieg wojskowy, czy kto 
inny. — Nieszczęśliwy , ranny chłopiec zaniesiony 
został do domu rodzicielskiego i po 10ciu godzinach 
skończył życie w bolesnych cierpieniach. 


_ Mysłowice. Donoszą nam, że tu obiegają po- 
głoski jawne , jakoby ruble rosyjskie z datą 1884 r. 
były po większćj cześci fałszywe i z tego powodu 
powstała okropna panika między handlnjącemi, tak, 
że pojedynczych rubli nikt przyjmować nie chwe. 
Jeżeliby to miało być prawdą, to oczywiście należało 
by dać baczność z naszćj strony, ażeby pojedyncze 
ruble z wyżćj rzeczonego roku uie przyjmować. 


Koło polskie w sejmie berlińskim. 


(Ciąg dalszy). 

Koniec mowy posła naszego ks. dr. Jażdżew- 
skiego brzmi jak następuje: 

Mości panowie! jeden z waszych najlepszych 
pedagogów powiedział piękne słowa: „Posiadać 
trzeba tylko jedyną mowę dla wynurzenia uczuć 
swego serca, jednego Boga, jeden chrzest, jedno 
słońce, jedyną mowę ojczystą !'* 

Jak więc możecie panowie od nas żądać aże- 
byśmy nie bronili języka naszego ojczystego, kiedy 
sami bronicie swój język ojczysty. 

Weźmy n. p. $ 5 konstytucyi austryackićj, który 
wyraźnie mówi: 

„Wszystkie szczepy mają jeduo i to samo prawo 
do obrony i pielęgvowania swój narodowości i swego 
języka.“ 

Że zasada taka jest chwalebną, to dowodzi 
wdzięczność ludów żyjących pod taką konstytucyą. 
Pan Bóg nie stworzył narodów na to, ażeby się na- 
wzajem pochłaniały i niszczyły, lecz ażeby obok sie- 
bie w pokoju żyły. 

Czasy kiedy Rzymianie tępili język antochtonów, 
kiedy w krainach zakonu niemieckiego pod karą 
śmierci zakazano mówienia po wendsku, dawno mi- 
nęły. Dziś każdy rozsądny człowiek piętnuje i po- 
tępia to wstrętne barbarzyństwo tak, jak je historya 
napiętnowała. Geniusz zaś narodu niemieckiego 
miałby na to pozwolić, iżby nawet w przybliżeniu 
coś podobnege zastosowano wobec polskich pod- 
danych? Narodowe prawa Polaków stoją nietylko 
pod obroną prawa międzynarodowego, nie tylko 
pod obroną traktaków, ale także pod obroną praw 
ludzkości, a nikt nie może ich bezkarnie naruszać. 
Przypominamy rządowi królewskiemu słowa, które 
największy pruski mąż stanu, baron Stein, w roku 
1806tym wypowiedział : 

„Naród ma być kształcony stosownie do jego 
indywidualnych (osobistych) właściwości, ma być 
uszlachetniany, nie gnębiony i w znienawidzon : jemu 
formy dwuznacznój dobroci rzucony.“ 

Opieramy się na słowach tego szlachetnego męża 
i tych praw domagamy się od królewskiego rządn. 

Zwracamy król. rządowi uwagą na zasadę, która 
się w historyi stwierdziła i która do końca świata 
trwać będzie, a mianowicie proszę mieć wzgląd wy- 
łącznie na sprawiedliwość, gdyż ta jest podstawą 
państwa. Jeżeli rząd królewski kierować się będzie 
wobec poddanych polskich sprawiedliwością, naten- 
czas możó być pewnym, że nie tylko zaskarbi sobie 
ich wdzięczuośś, ale nadto zawsze znajdzie ich go- 
towych do wzmocnienia podwalin wszelkiego porządku 
państwowego po wszystkie ezasy. 


(Huczne brawo u Polaków i w Centrum). 

Następnie odpowiedział na interpelacyą minister 
Gossler, a odpowiedź ta Szan. Czytelnikom mnićj 
więcćj już znana, z poprzedniego i obecnego numeru, 

Po ukończeniu mowy ks. dr. Jażdżewskiego i 
odpowiedzi ministra oświaty otwarto na wniosek 
posła Magdzińskiego dyskusyą nad interpelacyą, 

Pierwszy głos zabrał poseł ks. dr. Stablewski 
i mnićj więcćj tak powiedział: 


Mości panowie! Pan minister oświaty mówił 
długo, mówił wiele. — Jednuk wywody pana mi- 
nistra, wypowiedziane na usprawiedliwienie rządn co 
do zakazu uczenia dzieci polskie języka ojczystego 
mogły być zawarte i wypowiedziane w dwóch sło- 
wach: „Væ victis“ (biada zwyciężonym!) 

Przyjaciel mój ks. Jażdżewski słusznie już za- 
znaczył, że żaden w Świecie naukowo wykształcony 
pedagog nie jest w stanie obronić takiego rozporzą- 
dzenia i żaden go też nie bronił. Chyba że pan 
minister Gossler zamówi sobie wyłącznie jakiego pe- 
dagoga, może w osobie jakiego filozofa pessymizmn 
(najgorszego), który zdaje się obecnie być nauczycie- 
lem rządu pruskiego w zabójczćj walce przeciw Po- 
lakom. On jeden zdołałby napisać książkę o wycho- 
waniu dzieci, któreby się opierało nie na miłości 
dziecka, nie w celu wychowania go dla życia i wie- 
czności, lecz na podstawie nienawiści narodowćj s 
celem wytępienia mniejszości. Pan minister nie 
usprawiedliwił się niczem w swojój mowie przed 
nami. Rząd pruski pragnie Polaków pod swojem 
panowaniem wynarodowić w nadziei, że wynarodo- 
wienie korzyść państwu pruskiemu przyniesie, ale 
mylicie się jednak panowie, sądząc, że tym sposobem 
dojdziecie do celu, nierozumiecie widocznie stulecia, 
w którym żyjemy. Mogło to się dziać jedynie w 
czasach, gdzie duch narodowy był w uśpieniu. Wiele 
złego możecie nam teraz wyrządzić, możecie daléj 
cieszyć się dręczeniem żywego organizmu, możecie 
całe generacye zmarnować duchowo i materyalnie 
zniszczyć, ale nas zatracić nie zdołacie nigdy! (Brawo!) 
Napotkacie na przeszkody, których potęga ma- 
teryalna nie złamie. Te zapory są czysto dnchowój 
natury, dla tego nie ulegają sile pieniężnój. Tym 
wałem obronnym jest poczucie narodowości. 

Czyż niezna tego pan minister Gossler, że pro- 
pagatorami socyalizmu, poczynającego się już szerzyć, 
są właśnie tacy Polacy, co żyjąc czas dłuższy w 
Wrocławiu albo tu w Berlinie nie doznają zbawien- 
nego wpływu nauki i praktyk religijnych, w oj- 
czystym wykonywanych języku. Socyaliści rzeczywi- 
ście winni być wdzięczni p. miuistrowi Gosslerowi 
za to rozporządzenie. Nie bowiem nie popiera so- 
cyalizmu więcćj, jak brak wiary i bezreligiiność. 

(Bardzo słusznie! u Polaków i w Centrum.) 
My Polacy nie pokutujemy za żadne zbrodnie 
przed sądem świata, ale jedynie za błędy ojców 
naszych — i ciężko za nie pokutujemy. Historya 
karze niesprawiedliwość — a im niesprawiedliwość 
ta jest większą, tem większą staje się i pokuta. — W 
jaki sposób usprawiedliwicie wasze postępowanie 
przeeiw nam? Nie dość wam było na walce prze- 
ciw spokojnym poddanym — trzeba wam jój było 
i przeciw dzieciom! Was tóż oskarżać będą nietylko 
stargane prawa całego narodu — was oskarży i 
boleść rodziców; łzy dziecięce! Takich środków 
Bóg nie błogosławi. Środkami takiemi podkopujecie 
zasady chrześciańskiego prawa — niemi wywołujecie 
nienawiść plemienną i ogólną rasową i międzynaro= 
dową walkę. (Brawo! na ławach polskich i w centrum.) 

Następnie przemówił krótko konserwatysta 
poseł Minnigerode, który w całości uznaje wy- 
wody pana ministra Gosslera za słuszne i uspra- 
wiedliwione i twierdzi,tak samo jak p. minister, że 
o napaściach na Kościół katolicki oczywiście mowy 
być nie może (ua kościół niemiecko - katolicki, to 


prawda. Przyp. red.) , 4 
Wolnokonserwatysta Zedlitz broni w całości 


pana ministra Gosslera i nietylko się zgadza, ale 
nawet chce, ażeby język polski zupełnie został wy- 
kluczony ze szkół w całéj Polsce pod panowaniem 
Niemiec. 

— Teraz w obronie języka polskiego i samych 
Polaków zabrał głos poseł dr. Windthorst i powie- 
dział co następuje: Mości panowie! Nasamprzód 
co do zewnętrznego uszanowania rozpraw, jakie tu- 
taj mamy, muszę zauważyć, że pan minister oświe- 
cenia zaraz po swój mowie, jako też i inni tu obecni 
ministrowie powoli poznikali. 

(Objawy wesołości) 
i jeszcze w tój chwili ich tu nie ma z powrotem, 
Gdyby w tem miał tkwić jakiś zamiar, czego 
obecuie niechcę twierdzić, to możnaby sądzić, że nie 
jest to dowodem dla reprezentacyi narodu; możnaby 
dalój przypuszczać, że ci panowie boją się tntaj 
usłyszeć prawd nieprzyjemnych dla ich uszu. 
Do dzisiejszego numeru dołącza się 4-ty arkusz do- 
datku powieściowego Chatki Ojca Toma. 
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Fei nates Theegobiiek und Leston 
entiilten CaecaG aus dur 
('hocoladen-Fabrik von 


Richard Selbmann, Dresden. 
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Nadmieniamy, ze w ekspedyeyi „Górnoślązaka” wydala i poleca 


© nubyć można dziełko pod tytułem: i i 
$ Hementarzyk Kalol 
i 


„ksiądz Jan Bosco, jego żywot ( (- lN 


i czyny“, IR: dm IL > 
w którym umieszczone są również cuda tego św. ka- obejmujący Bauke Mac? WA 
EK kie b Pza Aea vdykorał+ Diigłka to jest f chizmu i paca św., ozdobiony 68 rycinami. Zaopa- 
ad ył z trzony w aprobatę kościelna. Cena 1 egz. 40 fen., 


bardzo piękne i pożyteczne i z tego powodu polecamy 
takowe Szan. Czytelnikom. Nadto jest ono bardzo 


Sa |Btantin 5charla, Adam Jonczyk, Al- 
> bert Roter uud G. Willner. 


> herbatniki rosyjskie 


— (Russisch Brot) 
mia Najwyborniejsze pieczywo, naj 


czyściejszy hakau 
m fabryki szokoludy 


z przesyłką 50 fen. Od 50 sztuk począwszy po 38 
fen., — od 100) sztuk po 36 fen., — od 200 sztuk po 
30 fen. — od 300 sztuk po 33 fen., — od 500 sztuk 

po . za egz, 


tanie, kosztuje bowiom tylko 50 fen. 


os0($000: Goose Fosco f)co00Ż 0000 cose 


a = mE W P aie aie SRA. KE CAC AE AE AE AE A WAĆ j Rich. ZARA 

zz =F T am z et zy 4 F TORTI y EES rezno. ode. 
+i aS d Hatasi polecam swój Hotel w ki ró- k AEEZSZE zj do przedpłaty na Biblią No- Oskar Altrok, M. BRe Adou tac 
esz pozyt wego Testamentu czyli Pismo św.  |**'poeei ażgust Wian 


w Królewskiej Hucie, 


KĘ z 200 rycinami. TE Codziennie świeże: 


Księgi Nowego Testamentu wychodzą od 1-go Stycznia]  najdelikatniejsze śledzie 


zaopatrzony w ezyste i wygodze pokoje, najówieże 
uze i zdrowe potrawy, tak zagraniczne jako tez krajowe 


„Hôtel zur Kónigshiitte" 
í 


i szybkę usługę. L888 rokn nakładem Księgarni Katolickićj iu i 7 wędzone, 
C A. Sollmann, Skiój Bacle ua giąknya arana kawa anin l królew|  zajdelikatalejze piklingi, 
ronprinzenstrasse 2, Co dwa tygodnie, a więc co l-go i 15 go każdego miesiąca uka- - fiandry, 


wovwwwwwwwwwwwwwwwvwwwwjązuje się jeden zeszyt wielkiego formatu, w okiadce o trzech zyje... „„ SProtki, 
arkuszach czyli 24 stronnicach druku z plęknemi obrazkami. —|  najdelikatniejsze węgorze 
= FE | wą = => Wszystkich zeszytów będzie 20:cia. zad morskie, : 


w galarecie, minogi, zwijane 


| . już z przesyłką franko. śledzi 
Zaproszenie do przedpłaty na: RAZ WZA iaa E a S a 
Zeszyt l-szy ozdobiony obrazem kolorowem (oleodrnkiem) śledzie marynowane 


pismo illustrowane pod tytułem: 


Prawda a Bogiem, 


już wyszedł i ty go w każdćj chwili nabyć za 30 fen. fravko. |poleca szczególnćj uwadzo 

Zeszyt II-gi wyjdzie na 15. Stycznia 1888 roku. Całe zaś dzieła 

akończone zostanie duia 15-go Października 1858 roku, poczem A. Sollmann, 
rozpoczniemy zaraz drukować Stary Testament. wał ód 


Kto zbierze 4-rech prenumeratoórw | oc i Kwietnia rb. jest na ulicy 
d Sa Epe / 7 esurskićj pod nr. 39a. 
które wychodzi nakładem Księgarni Katolickiej; w Poznaniu dostanie piąty expl. PORE sk lep 


w Królewskiej Hucie na rok 1888 zeszytami miesięcznemi. z dwoma pokojami i kuchnią do'wy- 


LJ 
FE dzierzawienia,  Bliższych szczegółów 
Co miesiąe na i-go wychodzi jeden zeszyt w okladce) : [Il "WH dowiedzieć się Epa kę wiażacidk 
P - » omu. Powyższe mieszkanie moglo- 
e A-ech arkuszach wielkiej ćwiartki z ryeinami SĘ" = "EX, by event. już od Igo marca być do 
ostania, 


Zeszyt l-y na Stjczeń roku 1888 już wyszedł. Wszyscy, którzy nadeślą od razu należytość na całe dzieło, odbiorą 


zaraz odwrotną pocztą za darmo: 


Bg- jeden piękny obraz w 
olejnym druku -%4 


wielkości 41 cm. szeroki, 50 em. wysoki, lecz trzeba aby na porto 
i opakowanie tego obrazu załączyli 60 fen., a więc powinni razem 
wszystkiego 6 marek 60 fes. nadesłać. Obraz można sobie 
wybrać jeden z następnych: Serce Jezusa, Serce Matki Bowkićj, 


do Redakcyi „Górnoślązaka” w Królewskie 
a $ Pan Jezus w cierniowćj koronie, lab Matkę Boską Bolesną. 
Kucie (Kónigskiitte 0.-S.) Kaisergarten. REA RA | 


Na poczcie zapisywać można wydanie numerami tygodniowemi za Redakcyi „Górnoślązaka" W Królewskiej 
ong | marki kwartalnie Hucie (Kónigshiitte) Kaiserstrasse 45 

ża | (im Kaisergarten.) | 

00€006000€6066€€7:6060000360Q 

__ Złote not krzyżyki, medaliki i t. TA LA 


Cena zeszytu wynosi tylko 35 fen. już z przesyłk 


franko, 


Należytość na wydanie zeszytowe nadsyłać najlepićj od razu 
na trzy zeszyty w iłości l-ej marki 


, Tunken etc. 
it Wasser ohne weiteren Zusatz 


sofort eine Tasse schmackhafte und kräftige Fieischbriihe. 


Nahrhafter 2 alle Fleisch- Extracte. 


Także polecamy roczniki 


„Prawdą a Bogiem“ 


z lat poprzednich, broszurowane po 1,50 mk., oprawne w płótno 
po 2,50 mk. 
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Wyszła świeżo z pod prasy 


Książka do nauki i nabożeństwa 
OE X. Goffiniego. 


Gemiisen 


E. Sachweh, 


zegarmistrz, 


w Królewskićj Hucie, Rynek 
Nr. 15 


| poleca się do wykonania wszelkich reparatur na rega- 
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rach wszelkiego rodzajn po jak majtańszych conach, 


Okulary, binokle, termometry, 
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,|00000000000000000%0050, Prawdzie: sér szwajcarski. < 0606900200 


nA 0 ff : Z powodu przeniesienia 
sf Jest na pięknym welinowym papierze do nabycia w e masa . 3 Lmburgski, i CAR F 
x© komplecie za 6 m., w pojedyńczych zeszytach po 50 3 Najczyściejsze Wina sér bryolski, tłusty, Składu mojego 
fen. Kto powyższą książkę w przeszłym roku nabył, ila ehorych, rekonwales- sér tylsicki, 
a Życzyiby sobie okładkę, może takową z pięknymi entów I dzieci polrca ruski sćr stepowy, do Karfu x 
| złotymi wyciskami za 1 mk., z mniéj bogatymi za 60 Szymon Tichauer, krowi sér, żywiczny sprzedaję towary korzenne, ġe- 
fen. n nas otrzymać. — w SUE Hucie ns rynku : | żcki ! lazne i t. d. po ceaach noriar- 
Również przyjmujemy książkę X. Goffiviego, jako É.: [0601 0000000000002006000 „OTO, 7 kowanych, o czem każdy kue 
a. też i wszelkie inna książki do oprawy, B pp. agentom Resłanrac lnb BETKI kminkowe 1 ze piący, przy kupnie przekonać się 
E udzielamy stósowny rabat, A ą śmietany , może, Polecam się 
GR Expedycya „Górnoślązaka” i Filia Księgarni Katolickie gościniec Pata We FP" Jan Paul 
y ą €B J kowy poleca 


iej i ; w Chorzowie, 
w Królewskiej Hucie. Offerty z podaniem A $ ollm ann DRA Ew wat I orówii a0 
PP ewa rany a jad naci | Sa > pap byi ia igra o fapa 
0 GR { JON JE r O 0 D rg a 1 ap : F- 
5 ot w RW. a ; Kronyrin:enstrasse Nr. 2. , LLIILELIL IEN )] 


Nakładem T. Szerepeńskiego w Królewskićj Hucie G.-S. — Redaktor J. Widera w Królewskiój Hucie G-$. — Drukiem Fr, Plocha w Królewskiej Hucie G.-$, 
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